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P B O T E j l l A C n  G M IN N F ..

" ś r ó d  rozm aitości zap rzątn ień , w idoków  i p retensji 
P lu ją c y c h  obecriie nad E m igracją , Orzeł B ia ły  ściślej, 
I' 1* k iedykolw iek ezujesię w obow iązku pow ołania um y- 
® °'v  do porządku , do godności i sum ienia, jak ich  w yso- 
. sprawa wymaga po w yobrażającem  ją  tulactw ie. Po- 
■le<lyriczo i zbiorow ie, każdy chętnie korzysta z zaszczytu 
'^rodow ego , głosi n ieprzedaw nione praw a O jczyzny , 
P ^yw a się reprezen tan tem  ich i obrońcą. W ielkie to zai- 
l̂e i szlachetne pow ołanie, godne najobszerniejszego po- 

s'J '? cenia 1 Pięknóm  jes t p ra w o , w yręczać naród w  uci- 
' '■U i niedoli — cząstce jego przyjm ow ać brzem ię niepo
spolitego przedsięw zięcia . Lecz podobne praw o do ja 

wnie nie pow ołuje obow iązków  ? Czyliż cały rozum  i 
'vszclkie siły tułaclw a przy zupełnej abnegacji i w yrze
czeniu się w szelkich podrzędnych nam iętności, w ystar- 
Cz9 obszernem u zaw odow i ? godzi się zapytać, nastaw ać 
na'vcl pow tarzanem  zapytaniem , ilekroć lulactw o w y- 
s toczy z drogi rzetelnego pow ołania, lub w szale nie- 
?ystych i osobistych nam iętności, rzuca się w bezdroże 
,ez celu i końca.

* czy obecue'm usposobieniu um ysłów  w E m igracji , 
rzeł Ui ał y  znalazłby w iele sposobności do położenia 

ozmailych kw estji partjom  i stronnictw om  , tow a- 
zystwom i stow arzyszeniom  : gdzie idą i jak  idą ? — za 
o siebie nad O jczyznę naw et w ynoszą — N arodem  i T u- 
olwem pom iatają opiekuny całości, całość N arodu i 

actwa rozryw ają ? W iele kw estji czynićby prźyszlo
rolowi bez k ró lestw a, kato likom  bez katolicyzm u, de- 
0 tra tom  bez ludu , zasady i czynu. K w estje pow tarza- 

c co k ro k  do pow tarzania odradzające sie. Zostawmy 
•J® n» chw ilę i w róćm y do naglejszego obow iązku, k tó re - 

pracę i przekonania nasze pośw ięciliśm y. P io 
r ą c  w łasne u ste rk i bądźm y przyk ładem  sum m ien- 

. °ści o k tó rą  upom inam y się, dobrej w iary  bez której 
Szelka czynność zam ienia się w szkodliw ą in trygę .

Ul eł Miały w  ciągu trzechletn iego swojego zaw odu , 
szczędził m ożolu w spierając prace Zjednoczenia. 

rywając uw agę od ściślejszych prac na korzyść  N aro- 
K w a r t a ł  I V .

du 'f chętnie poświęcał Z jednoczonem u Tułactw u pomoc 
i usługę. Jeżeli w massie jego w idział najrzeteln iejsze 
wyobrażenie ojczystej spraw y, zasadom i ich rozw ijaniu  
się nie odm ów ił nigdy w sparcia i możności objawienia 
się. P rzy  rozproszenia i słabych sposobach em igracijnych, 
każda gmina, w szelka odezw a, znalazły miejsce w kolu
m nie pisma z właściwą uw agą lub pożytecznego w niosku 
poparciem . — Orzeł B iały  nie żałuje w żaden sposób 
usługi podjętej przez uszanow anie zasady gminnego p ra
w a, w' przekonaniu , iż na gorliw ości i rozsądku  massy 
polega bezpieczeństw o i k ierunek  obow iązków  T ulac- 
tw a. Nie m niej przeto  nie ubliża sobie praw a upom nienia 
w szelkich gmin wychodzących za obręb pow ołania, ob
jaw iających się bez sum ienia, lub w celu poparcia oso
bistości jak iej lub in trygi. Z jednoczenie przez cały ciąg 
usiłow ań przechodziło trudne doświadczenia i zaw ady . 
a silą cierpliw ej gorliw ości, miłością porządku  mimo n ie
zręczną w ładzę, zdołało się u trzym ać. Dzisiejsze zaw i- 
chrz.enia w ytaczające się p rzed  w ładzę gm in, poskrom ią 
się i wezm ą koniec , jeśli gminy do trw ają w przedsię
w zięciu — w ładze, w ybory i szarpiące się p re te n s je , 
wolą porządku  , w rócą do zapom nianego porządku . 
Zjednoczenie w yczekuje decyzji ogólnej woli, i przez 
swe dzienniki surow o upom ina Iiom m issją K orresp . za 
co ogłoszenia w ypadku nie przyspiesza, raportu  nie g ło 
si?  Z jednoczenia w ytrw ałość i cierpliw ość, czyliż nie 
najlepszem  jest ostrzeżeniem  dla zapom inających obo
w iązku, razem  też dowodem w iary i ufności w podjętą 
spraw ę ?

N iektóre gm iny w Z jednoczeniu nie umiały pojąć i oce
nić rzetelnego swojego przeznaczenia i stanow iska. K ie
row ane przez złycli lub nam iętnych doradzców , osądzi
ły za przyzw oite objaw iać przez okólniki swe predy lek - 
Cje, rozburzać n ien aw iść , skarżyć jednych o fakcjc , 
drugich o zgwałcenie służącego im w szechw ladzlw a. Ża
łujem y gminy zapom inające tak  snadnie godności oby wa- 
te lsk ie j, rozpaczające tak łatw o o praw ie, którego ża
dna intryga pozbaw ić ich niezdolną. Lecż z małą w iarą 
zw ykle mały po rządek ; ztąd  łatw ow ierność dla oskarża
jących lub  bezczelnie patw arzająeych ; ztąd przyw iąza
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nie się do pew nych osobistos'ci i w szelkie skrzy  w ionę 
pojęcia. Nie wznowim y kw estji opłakanych okólników  , 
jak iem i niektóre gminy obdarzyły Zjednoczenie. Nie m o
żemy nie w spom nieć o ostatnim  piśmie M ontpellier z ko
lei podobno trzeciem  lub czwartemu Sm utny je s t obraz 
gm iny w  łonie własne'm pow aśnionej, rozerw anej, k tó rej 
część jednak , podobno mniejszość, przybiera praw o na
uczania tu łactw a pow inności — rozpraw ia o fakcjach 
k tó rych  nie ma w yobrażenia — wymyśla ludziom  tyle o 
godność sw ą dbałych , iż się do odpow iedzi na podobne 
zarzu ty  nie zniżają. Sm utniejsza je s t stanąć w obec całe
go szeregu połączonych gm in Z jednoczenia, i nieznaleść 
w spółczucia dla nam iętności rozpasanej, dla gorącego 
p rzykładu  n ieporządku  i zew nętrznego rozdw ojenia. 
S tróże publicznćj opinji i ogólnego bezpieczeństw a, po 
m ijam y osobiste obrzucenia. One nas i naszego sum ienia 
nie do tkną. Surow ość nasza nic nie ma osobistego. P rze- 
stępnćj gmimie czynim y publiczny w yrzu t dla upam ięta- 
nia , dla p rzy k ład u . L ud  w szechw ładca, w szechw ładna 
jego cząstka gm ina, stanow i w olnym  głosem o spraw ie 
publicznej — w  przedstaw iającćj się trudności decyduje 
w iększością , lecz zbiorow o w zapasy piśm iennicze nie 
w ch o d z i, opinji sw ej nie narzuca  , po tw arzy  i podstępu 
dla p rzeprow adzenia w niosku  nie używ a. Niech gmina 
M ontpellier przyjm ie po b ra te rsk u  upom nienie — nie 
będzie ono zbytecznem  , w okolicznościach szeroko tra 
piących Zjednoczenie.

Z pow odu okólnika M ontpellier um ieszczam y tu  arty 
k u ł świeżo udzielony. Odpowie on zapew ne ciekawości 
rodaków  rów nie i w ym aganiom  zarzucającej gm iny. Nie 
w iemy, skąd on pochodzi, ale dziękujem y autorow i czy 
au to rom  , że nas w yręczyli w  spraw ie opryskliw ej i na
m iętnością p rzesięk lej, ja k  niem niej za udzielenie w ia
domości o n iek tórych  faktach historycznych nam  mniej 
św iadom ych. Czytelnicy potrafią je  ocenić i osądzą ka
żdego w edług jego czynów.

Zostawiamy sobie kw estją  M łodej Polski, zbyt n ik
czem nie na podporę b rudnych  in tryg  i nędznych passji 
użytej, iżbyśmy właściwej spraw iedliw ości, jak a  kom u 
należy się, nie oddali, dow odem  słów  naszych nie w spar
li : rzecz odsyłamy do następnego num eru.

D ziękujem y gm inie M ontpellier za objaśnienie na dniu 
17 lipca w ygotow ane,jak  w je j kole szły rzeczy w zględem  
je j ośw iadczenia za J .  B. O. Z tern w szystkiem  postrze
gamy to szczególne zdarzenie , że w każdem  miejscu 
gdzie się zjaw iły odezw y za J . B. O ., w  każdem  , obja
w iły się ju n ty  prostestu jące, czy w większości, czy w 
miejszości, ale p rotestu jące.

Z naszej zaś strony na dalszy ciąg pisma M ontpellier z 
dnia 17 lu tego, możemy dać objaśnienia następujące :

A . Odynecki podpisując 10 marca działał dobrą w iarą 
i z p rzekonania , że ten jeden  środek jes t do postawienia 
K om itetu .

Z w ierkow ski co pieniężnym  datk iem  w spierał pismo 
N. P°, dziś nim  nie p ogardza ; ale przed rokiem  pisarza 
jego w ysoko ceniąc, nie mógł przew idzieć że w  ciągu ro
k u  w ykryte zdrożności tego pisarza, zniszczą szacunek 
jak i m iał dla niego.

Co do Lelew ela,nie przesądzam y coby lepiej było, czy
li że byl i je s t na scenie politycznej, czyli żeby nie był a 
k to  inny go by ł zastąpił. Możemy jednak  sprostow ać co 
gm ina M ontpellier z siebie albo z M ochnackiego mówi. 
L elew el nie prosił W . X . o staranie się o am nestją. Ale 
obecny tej kw estji u trzym yw ał,że żadnej am nestji,żadne
go przebaczenia być ofiarowanego nie m oże, chyba za
pom nienie w szystkiego. Można się o tein  p rzekonać  z 
relacji pólurzędow ej o odw iedzeniu W . X . w W ierzb ie , 
d rukow anej p rzez  B ratkow skiego w Avignon : bo co

ty lko  o te'm pisali Zaliwski, M ochnacki, M ierosław ski, 
jest próżnem  uro jen iem .

Czytam y w M ochnackim  w ydrukow ane przym ów ienie 
się Lelew ela w połączonych izbach , w  dniu  detronizacji 
25 stycznia, k tó re  kończył tem i słowy : « w ojnę doradzał 
książę Lubecki : niechaj się w ojna rozpocznie , m ówił 
on (L ubeck i), niechaj k ró l konstytucijny wałczy z cesa
rzem  sam ow ładnym , a rew olucja p rzez  to  samo rozw i
nąć się m usi. » W ydrukow aniem  tych w yrażeń zadał so
bie kłam stw o M ochnacki,bo jasno  że w ojna króla konsty- 
tucijnego z cesarzem  sam ow ładnym , była wymysłem nie 
L elew ela, ale Lubeckiego, k tó ry  tą  drogą, znaną w  ró 
żnych razach dziejów  św iata , chciał rew olucją  nadw i
ślańską zam ienić w  w ojnę stronnictw a w R o ssji, a przez 
to rew olucję fam iliarną uczynić dla R o ss jan ; w spólną 
z ich konstytucijne'm  stronnictw em . To była m yśl L u
beckiego pierw sze dni kierującego.

Możemy zapew nić G m inę M ontpellier, że Lelew el ża
dnym  naleganiom  Z w ierkow skiego nie m iał potrzeby 
opierać się, bo żadnych nie było. Działał z p rzekonania 
sam ,podpisyw ał bez niczyjego poddm uchu. Co zrobił, nie 
żałuje. Co pisał do J . B. O. , to głośno pow tarza. Ceni 
zdolności J . B. O. — I  za cóż m iałby m u być nieżyczli
wym ? P ragnie aby te zdolności brały  ja k  najpożytecz
niejszy dla spraw y narodow ej k ie ru n ek . P rzez  życzli
wość, boleje nad p rzyk rem  położeniem  J . B . O ., boleje 
zapew ne nad tem  że on się sam  w  tak iem  położeniu po
staw ił; nad  tem  że jego zdolności dobrego obro tu  nie 
w z ię ty , i my z nim , że te  zdolności dla spraw y naszej bo
daj na zawsze stracone.

N aostatek, co do sk ry tych  działań M łodej Polski , na 
k tó re  tak  g w a łto w n ie j. B. O. i jego zw olennicy pow sta
ją , nic pow iedzieć nie um iem y, bo tych tajem nic im w ia
domych zpenetrow ać nie zdołam y : z tego jednak  co od 
nich słyszym y, sądzićby należało, że ta M łoda Polska , 
musi być bardzo potężna, kiedy tyle może i takie w nich 
przerażenie  spraw ia.

Publicyści nasi w H dvre w swoim dzienniku  Zjedno
czenie , nie rzadko  byw ają innego zdania od Lelew ela. 
Jes t to  bardzo dobrze , bo gdyby jednostajne u w szy
stk ich  myśli i pojęcia były, byłoby okru tn ie  nudno na 
świecie. W  jednym  tedy z ostatnich num erów  odstry - 
chnęli się na potęgę od k ilku  słów L ew ela solennie wy
rzeczonych , ja k  to  czytam y w przypiskow e'm  ich o- 
św iadczeniu. « Jesteśm y zm uszen i, m ów ią, oświadczyć 
że nasze zapatryw anie się na h is to rją  ro d u  ludzkiego , 
każe nam  stanąć w brew  słowom  uczonego L e lew e la , 
k tó ry  w m ow ie m ianćj d . 29 listopada r . z. w  Bruxelli > 
pow iedział : że zasady wolności, równości, wszechwładz- 
lw a, braterstwa,były od wieków od pierwszego świtu obec
nego św iata  ( ale nie z początk iem  św ia ta ), w rodzic 
ludzkim powiedziane i  znane. » W idzą  oni w tem  zadanie 
fałszu h is to rji,k tó ra  najoczywiściej św iadczy przeciw nie. 
Tw ierdzą , że p ierw szy Chrystus rów ność i b raterstw o 
w ynalazł i głosić począł. U patru ją w  tym  co Lelew el po
w iedział, zaprzeczenie postępu i w pływ u ducha bożego 
na społeczność a przypuszczanie zgubnego fatalizm u ; 
naostatek  na zupełne pognębienie h istoryka naszego , 
w ym agają aby im  w skazał choć jedno  źródło history
czne p rzed  erą chrześcjariską, z k tóregoby można w y
wieść axiomat rzucony w św iat p rzez  Chrystusa : że 
wszyscy ludzie są synam i jednego ojca (Adama).

Byłoby dobrze, aby nasi publicyści chcieli rozum ieć co 
pow iedział h isto ryk  29° listopada i jednej kw estji się 
trzym ali. On nic nie m ów ił o axiom acie; nie m ówił czyi* 
ró w n o ść , w szechw ladztw o , miało k iedy rzeczyw iste 
miejsce w  przeszłem  społeczeństw ie ludzkiem  : sądzimy 
że ja k  był professorem , to z ka ted ry  tego rodzaju zda
rzenia w ym ien ia ł; w  mowie zaś swojej 29° listopada po*



w ied z ia ł: że w ysokie pojęcia polityczne i społeczne by- 
y znane. H istoryk  nasz mógł się pom ylić, ja k  się histo- 

•ykom zdarza : ale pom yłka tego rodzaju  nie odbija się 
Prostem zaprzeczeniem  lub  zarzu tem  bezbożności. Mo
żna się zapatryw ać inaczej na h islo rją  rodu  ludzkiego , 
a w iedzieć ie  h isto ryk  nasz rzeczy  nie zm yślił. Życzymy 
Publicystom haw rzańsk im , aby poświęcili nieco czasu na 
rozważne rozczytyw anie się w przeszłości.

Zalecamy ich czytaniu m ałe dziełko we dw óch małych 
S inikach Salondon o chrystjanizm ie. P isarz ten  nie tylko 
to u trzym uje i d o w o d z i, że rów ność i b ra terstw o  jes t 
°dw iecznym  inozaizm u żyw iołem , ale, rzecz osobliwsza I 
dowodzi i u trzym uje razem , że je  Chrystusowa nauka 
Oadpsuła. Są tam  dow ody, argum entacje. A ni nasz hi- 
storyk Lelew el, ani my onych popierać nie zam ierzam y; 
ato sądzim y, że publicystom  haw rzańskim  należałoby 
g łę b ić  i g run t m ozaizm u i dzieje ludu żydowskiego, bo 
to w szystko było przed erą  chrześciariską, a stauow i- 
s*l°  je s t więcej św iadom e, i jasne niż któregokolw iek 
ułamka dziejów  przedaw nionych w ie k ó w ; w  tym  kącie 
■udu bożego , toczyła się żwawo kw estja  w o ln o śc i, ró 
wności, w łasności, posiadania, w szechw ładztw a, cen
tralizow ania, i tam  się urodził Chrystus.

Chociażeśmy czytali w daw nych n iek tórych  dziełach 
Uaszego h istoryka, że pojęcia wolności, rów ności m iędzy 
todźmi i w szechw ładztw a ludu były przedm iotem  nie 
tylko głów m yślących i nauk , ale naw et w strząśnied  ro - 
tł*1 ludzkiego dobrze przed erą ch rześciariską; z tem 
W szystkiem przew iadyw ałiśm y się jeszcze siak tak , aby 
sPraw dzić czy h isto ryk  nasz praw dę pisał. Zdarzyło się 
tedy, żeśmy weszli w  rozm ow ę z jednym  cudzoziem cem , 
x ,ędzem ka to lick im ,k tó ry  do Rzym u jedzie ; w ierny po
wołaniu i praw ow ierny w w yznaniu  , zajęty pisaniem 
dziejów c z c i , poszukujący praw dy, oczytany i czytają- 
cy- Owoż on nam  p o w ie d z ia ł: Lelew el praw dę pisał, bo 
na lat trzy  tysiące sto p rzed  erą chrześciariską , ukazał 
S1ę był Budda z dziew icy siłą bożą narodzony , co w swej 
Uauce wolność i rów ność ogłosił : les bouddhistcs sonl les 
ldrneux nivellcurs en O rient; w  prak tyce ich nauka p ra
wie wszędzie skrzyw ioną została , ale kast nie znają , 
Parias i bram in są u  n ich bracia z jednego ojca pocho- 
dzący ; w  politycznym  bycie , ich nauka cierpi jedynie 

assy na sposób h ierarchji sił niebieskich urządzane ; 
8rUnt zaś nauki buddystów , udzielonej przez w cielenie 
)0to Buddę na 3,100 lat p rzed  e rą  chrześciariską, nie do
puszcza różnic m iędzy ludźm i.

*o nic że tu  i ow dzie na w schodzie od w ieków  , kon- 
Jtoja ludzi zniw elow aną została, że cesarz chiński nie 

zna ni hrabiów  ni szlachty, bo <ous les chinois sonl igale- 
u*cni apies d remplir les emplois civils et m ilila ires , w ię- 

eJby zastanowiło może publicystów  haw rzariskich,gdy- 
‘y mieli czas w ynaleść, co w  jcdnem  dziele swe’m filo- 
° t  chiński K onfuciusz pisze o w szechw ładztw ie ludu. 
A na to w szystko kochani publicyści nasi zaw oła ją : duby 

P ec iesz , fałsz h istorji zadajesz , zaprzecasz postępow i, 
Przeczysz w pływ ow i ducha bożego, nasze zapatryw anie 
>ę na łusto rją  rodu  ludzkiego każe nam  m ówić inaczej.

(1) Patrz NowcęPohkę , T. V. str. 077. — ND. nie tomu pią- 
teG°; bo wszystko, nawet liczenie stronnic, musi być genijal- 
Uem w  tym genijalnym wyrobie. .Także się zdziwi potomność 
Gdy dla ocenienia ogromu pracy liczbę tomów przez liczbę 
stronnic ostatniego z nich pomnoży ! — Otoż to jest ta drobniu- 
rlinym drukiem nabita, ale wagi ogromnej nota. « Mentzcl, je
den pomiędzy najpiękniejszemi umysłami Niemiec, o Młodych 
Niemcach wedle nauki będących tein samem co i  M łoda Polska, 
thówi następnie : « Alcizm i bestyalizm , te starożytne siostry,
* są zalecane jako najwyższe, kierownicze gwiazdy życia przez
* młode um ysły. Są to młodzi Niemcy, którzy założyli upo-
* Wszechnicnie nauk tyle sromotnych, że chociaż przeciw nim 

dosyć wcześnie i  dosyć mocno działać nic można. * ( Radę

A rcypiskup Chartres i k ilk u  innych biskupów  we F ran 
cji niedaw no w listach swych pasterskich  , pow yskuby- 
wali z różnych pism un iw ersy tetu , czyli publicznej we 
F rancji in s tru k c j i , n iektóre uczonych professorów  
s łó w k a , i w  bogobojności swojej k rzyknę li na bezbo
żność , niem oralność , herezją przez un iw ersy tet p ropa
gowane. B iskupi ci w ychw ytyw ali w yrazy, w  k tórych  
w yczytyw ali argum entacje, m axym y, axiom ata i na ta 
kie się oprysnęli publicyści w H aw re; nie trudn ili się w y
szukać tego rodzaju w yrażeń , natrafiw szy na słowa w 
których  Lelew el uczynił im uw agę, że to co sami m ów ią 
nie je s t n o w e , ofuknęli się ja k  na here tyka  , zarzucili 
m u, że zaprzecza w pływ ow i ducha bożego, przypuszcza 
fatalizm . O! dem ens! My ubolew am y nad fatalizm em  
tych p is a rz y , co opatrzeni k luczykiem  ośw iaty chrze- 
ściariskiej , nie um ieją  o tw orzyć tajem nic objawienia 
udzielonego rodow i ludzk iem u od pierw szego i jedynego 
ojca A dam a.

Z ....................  Lipiec  1842.
Szanowna Redakcjo!

Zrobiłem odkrycie ! i spodziewam się po tobie, że mi dopo
możesz udzielić je Emigracji bezpłatnie, bez żądania patentu , 
bez żadnej nawet do podziękowania pretensji. Odkrycie moje 
jest wielkiem, zbawiennem, pociesz,ijąeem—  nawet pociesz- 
nem. Niemcy nie mają nic do zazdroszczenia Zjednoczeniu ; 
Niemcy mają swego J. B. O. ; a ponieważ przysłowie : « z 
kim się przystaje, takim się staje » równie prawdziwem jest 
w odwrolnem znaczeniu, i zawsze pomiędzy podobnemi sobie 
przychodzi do zbliżenia się i związku, już J. B. O. emigracijny 
podał dłoń przjjazną J. B. O. niemieckiemu ; a przeto pomię
dzy Nowemi Niemcami a Nową Polską zawarł w imieniu Ko
mitetu Narodowego wieczne przymierze — poczem, ze zwykłą  
sobie skromnością, ukrył całą stąd na siebie spływającą chwa
łę  u spodu jednej ze swych w prawdę i miłość brzemiennych 
kolumn (1), skąd , aby ją  jakby z pod korca, wydobyć i na 
świetlniku postawić, potrzeba było oka wprawnego i niezmor
dowanej cierpliwości badacza. Tym szczęśliwym badaczem by
łem Ja. Nim więc sto w ołów  na wzór Pytagoresa zabiję , po- 
słuchajciesz... a przekonacie się że J. B. O. i w tem mię nawet 
uprzedził; bo jeżeli nie zabił, to przynajmniej uciął ogromne
go — byka.

u M entzcl, jeden m iedzy najpiejmiejszemi um ysłam i Nie
miec, o Młodych Niemcach... mówi następn ie, » etc. — Jeden 
między najpiękniejszćmi umysłami Niemiec!... Nazwisko zna
ne, aż nazbyt znane, niestety ! — ale to być przecie nie może 
aby lo b y ł ten sam Mentzel, ów niegdyś demagog, bezbożnik , 
i wtedy przyjaciel Polaków,kiedy w czasie przechodu ich przez 
Niemcy, do izby Wirtemberskiej dostać mu się potrzeba było , 
który, gdy do nićj się dostał, zaprzedał siebie za zrobioną mu 
nadzieję urzędu, a widząc się zawiedzionym, pochlebstwa swe 
przeniósł do króla Bawarskiego, z bezbożnika stał się misty
kiem, i dziś lży, ściga, denuneyuje swych współjakóbinów ! — 
ów Mentzel co jak wściekły rzuciwszy się na sławę literacką 
Goethego, Hejne, Berne i Straussa, dostał od trzech ostatnich 
tak ogromne c ięg i, że odtąd imie jego już nie oburzenie , ale 
śmiech serdeczny w Niemcach uczciwych budzi? — Nie — to 
nie on ; to nie jest najpiękniejszy z pom iędzy umysłów nie
mieckich. Ow tytuł byłby mu najdolegliwszym sarkazmem ,

usłuchali królowie Wirtembergski i Bawarski natychmiast) 
o jednak lękać się nie trzeba, aby ich moralna zaraza zadała 
o wielkie szkody. Są one dla niemicckiój literatury  i dla wie- 
» ku naszego obiecującego tyle,ogromnym wstydem — ale nic- 
o bezpieczeństwa i zepsucie, klóremi jesteśmy zagrożeni przez 
» Młodych Niemców, odrzuci zdrowa i mocna obyczajowa 
» nauka ludu. » Młoda Polska stosuje nauki Młodych Niemiec , 
a ja nie śmiem (lo jest J. B. O.) odrzucać nadziei, że moralna 
zaraza i moralne zepsucie Młodej Polski, odrzuconemi będą 
przez mocno obyczajowe uczucie polskićj Emigracji. ( Les 
bcauz esprits se rencontrent. J. B. O ., Sejm Frankfurlski i 
Mentzel.) Die Deutsche Litlcratur. 1. 104-1836. Nota.
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najbardziej dokuczliwe odnowiłby w nim rany. Zajrzyjmyż 
przecię w jego Deutche littera tu r, którą co do tomu i stron
nicy przytoczyć nam raczono , a tam , w tym właśnie tomie , 
na tejże 1D4 str. znajdziemy całą , niestety , słowo w sło
wo , J. B. Ostrowskiego cytacją ! — A więc to on — on sam — 
napiętnowany własnemi słowami — tak jemu właściwćmi że 
nikt inny wymówićby ich nie mógł ani chciał sobie przywła
szczyć — bo oto, te w łaśn ie, przez Nowa; Pohlcę przytoczone 
słowa, by ły  ową dcnuncyaeja„ w  skutku której król Bawarski, 
a za jego przykładem inni królikowie i xiążęla rzeszy zakazali, 
zniszczyli, zamordowali pisma bardzo liberalne, bardzo piękne, 
z wielkim talentem pisane Młodych Niemiec !.. — 1 jakże nie
winnych Młodych Niemiec ! — Myślałby kto może, że owych 
konspiracijnych stowarzyszeń co pod przewodnictwem Mło
dych Włoch i Polski napadły Sabaudyą w zbrodniczym zamia
rze rozpoczęcia rewolucji Europejskiej? — Tak sądzi J. B. O. 
polski — ale w tem różni się całem niebem.... ( przepraszam i 
całćm piekłem powinienem był powiedzieć) od J. B. O. nie
mieckiego. Myli się J. B. O. polski, i zapewne dalszem wczyty
waniem się w bibliotekę Bretońskicgo Muzeum błąd swój po
prawi, odwoła. Niechże pracę tę sobie zada, a spojrzawszy na 
sam tytuł przytoczonego dzieła,obaczy od razu że Młode Niem
cy przez Mentzla napastowane są szkoła^ l i t e r a c k a nie polity
cznym stowarzyszeniem. I któż to (Nową Polskę i uczonego jej 
redaktora wyjąwszy) nic wie, że dwie szkoły rozdzielają od 
czasu Gulzkowa poetów niemieckich ? — Któż niewie ( z po
wyższym zawsze wyjątkiem ) że Gutzków i kilku jego naśla
dowców lub przyjaciół, przez dążność swych płodów do fran- 
cuzkiego liberalizmu, ściągnęli na siebie przezwanie Das jungę 
Deutcliland, które niedawny demagog Mentzel, pokłóciwszy 
się dla względów najbrudniej osobistych z Gulzkowem, nadał 
im na podobieństwo stronnictwa karlistowsko-francuzkiego La 
jeune France , poczynającego się podówczas pojawiać? Prze
zwani poszli za przykładem flamanckićj niegdyś sekty , która 
przyswoiła sobie przezwizko les Gueux dane im przez nieprzy
jaciół, i powiedzieli : « Wyobrażenia nasze są nowe, postępo
we , nie wyprzemy się dobrze dobranego nazwizka, jesteśmy 
Młodómi Niemcami a. Stronnictwo przeciwne zaczęło wtedy 
wyśpiewywać z Beckerem : o Sio sollen ihn nicht haben , den 
deutchen freien PJiein o , oburzaa się na wszystko co tchnęło 
reformą i postępem, czego nie feudalnym swym ojcom Niemcy 
winni b y li; zagrassowała Gallofobia ; a król P ruski, Bawar
ski, i ich poddespolkowie przyklasnęli tak dziwnie przydatnej 
dla nich narodowości. Nagrody rządowe sypnęły się jak grad 
na propagatorów starej niemiecczyzny, prześladowania pa 
szkołę liberalniejszą, a Mentzel oślem kopytem kopnął leżące
go lwa. Szlachetnemu jego czynowi przyklasnął jego Mencchm, 
jego Sozijasz, Ostrowski — ale jakaż to szkoda że nie tych ude
rzono, których on chce widzieć zbitćmi ? że nie część młodej 
Europy, ale młodego Parnassu? — Nie wątpię jednak aby 
Mentzel by ł gotów błąd swój naprawić , i , jeżeli nie przez 
wzgląd na .1. B. O. polskiego, to przez posłuszeństwo rządom 
niemieckim, denuneyować i Młodą Europę. Żałujemy tylko że 
lego dotąd nie uczynił, że ułudną pociechę wielbicielowi swo
jemu sprawił. Jak uczyni, będzie to dla Młodej Europy chwa
łą,, i drugą chwałą jak się przeciw niej z J. B. O. polskim po
łączy ; albowiem sam gdzieś Ostrowski za kimś pow tórzył, że 
nienawiść łotrów jest cnotliwemu rozkoszą,

Byłże to byk ? .... wolimy tą razą śmiać.się niżeli oburzać ; 
a więc wierzymy.

Ale że bykiem jest cytacja z Fausta o diable, różach i samem 
dnie p iek ie ł, wątpliwości nie ulega. Nie dla tego że miejsce 
przytoczne należy do przedostatniej, a nie ostatnićj sceny dru
giej części Fausta — nie dla tego że w niej diabeł na samo dno 
piekła nie ucieka przód palącćmi różami, lecz dopóty na ziemi 
pozostaje , dopóki anieli zaprzedaną mu duszę Fausta sprzed 
nosa nie schwytają — ale dla tego, Że moralność swą wychwa
lają/;, J. B. O. scenę tę przytacza ; scenę, która w walce Bogów 
Parniego podobnie sobie wszeleczną zualeśćby chyba potrafiła. 
Opisywać jćj nie będę, bo sądzę że równie jak ja, czytelnicy 
Orła Białego  bestyalizmem się brzydzą; powiem tylko że obok 
niej wyrażenie boskich rozkoszy dziwnego brzmienia nabiera. 
Odwróćmy więc oczy, i zakończmy żałosną uwagą że J. B. 0 . 
polski, nieszczęśliwym jest w dobieraniu przytoczeń!

Chcąc dowieść moralności swego małżeńskiego pożycia, 
przytacza Mcfislofela um izgi; chcąc dowieść niemoralność,

Młodej Polski , przytacza sąd o szkole literacko-niemieckiej 
wydany przez jej denuneyatora rządowego, przez człowieka , 
który w towarzystwach pozwalał sobie splugawiać matki swej 
pamięć dowcipami wskroś bestyalizmem przesiękłemi ( dic al- 
lerniedertrachticlisten , durch und durch , Zooten );  chcą/; do
wieść nakoniec zawziętości osobistej jednego ze swych przeci
wników, przytacza list Lelewela, który sądzi że nawet przyja
ciół swych , przeciwników Ostrowskiego poświęcićby gotów, 
gdyby tego wymagały zasady. Jaka szkoda że przy tak dobrej 
woli do wychwalania swój gcnijalności, talentu, literackiej wie
dzy, jest tyle literackiego ignorantyzmu, iż podobne niezrę
czności dopełnić pozwala !

Z tego wszystkiego jednak nie w ypływ a aby J. B. 0 . z w y
bornym smakiem nic umiał przytaczać Cerwanlcsa ; aby w  
walce przeciw Młodej Polsce, dobrawszy sobie sprzymierzeńca 
w Mcntzlu , nic miał Nową Polskę, Komitet, Zjednoczenie i 
Emigracją c a łą , z Sejmem frankfurtskim stale pobratać. Są lu
dzie którzy podobny zamiar golowi uważać za wiatrak, a uga
nianie się za nim za Donkiszotcrją. Mniejsza o nich. Im na 
przekorę odkrycie moje ogłaszam ; a tych coby ciekawi byli 
dalszych o sprzymierzeńcu Ostrowskiego szczegółów, odsyłam  
do dzieła « Streitschriften non Strauss, 1836. » Tam nauczą się 
ocenić właściwie wielbionych i wielbicieli.

Twój, Szanowna ltedakcjo,
stały i wierny czytelnik,

O m e g a .

X iądz Zienkiewicz najbliższy tow arzysz i spolnik  
J .  B. O strow skiego, nadesłał nam  obszerny list z w e
zw aniem , abyśmy m u dali miejsce w kolum nach na
szego dziennika. Czytelnicy nasi z mnogości ogłasza
nych korrespondencji wnoszą że w tym  względzie zwy
czajnie uczynni jesteśm y, bo w iem y , że bracia nasi nie 
wszyscy są dosyć bogac i, żeby w każdej potrzebie  go
tow i byli ponieść koszla d ru k u  i przesyłki. Usługa odda
wana jednym , należałaby się zapew nie i X . Zienkiewi
czowi zwłaszcza, że jego pism o ma być odpow iedzią na 
arty k u ł ko rresponden ta  naszego w Paryżu . W szakże, 
kiedy szanow ny p ra ła t po pięknem  ośw iadczeniu, iż ja 
ko katolicki a może ćhrześciąński kapłan , ma obow iązek 
przebaczyć sw ym  nieprzyjaciołom  i rzeczyw iście itn 
przebacza; robi natychm iast zw rót do swych szalonych 
nam iętności i nie'mi, jak  szatan m iotany, zuchw ale targa 
się na w szystko co go o tacza; kiedy wobec n iego, lu 
dzie honoru  i w ypróbow anej uczc iw ośc i, W o rc e l l , 
Sztolzm an i G lejnich, wyznaczeni do instrukcji spraw y, 
są złodziejam i, oszustam i i szpiegami — Gmina Londyn 
nic lepszego — oskarżyciele, św iadkow ie Polacy i Angli
cy, wszyscy w reszcie sędziow ie jaw nem i łotram i , a 
Kommissja K orrespondencijna , w zyw ana o ogłoszenie 
w yroku  i oddanie pod sąd karzących X iędza, ich w spól
nikiem  ; zdaje się , że nam  wolno rozw ażyć k to  jest ten 
człow iek , co się podnosi nad w szy stk ich — siebie uoso
bieniem m oralności m ianuję?..., Processa w ielkich zb ro 
dniarzy staw ianych przed spraw iedliw ością, św iadczą że 
im więcej dusza icb skażona, le'm oni silnićj otaczają się 
cynizm em  i effron lerją . Cokolw iek bądź, pismo X iędza 
Zienkiewicza je s t tak  dalece przepełnione uliczne'mt w y
razam i, lak  dalece rażące delikatność publiczną, że nie 
sądziliśm y slosownem  pozbaw iać Nową Polskę tego d ro 
giego nabytku . Posiada go w tej chwili i pew nie pospie
szy zahartow ać nim dzielność swoich w ielbicieli. Robiąc 
tę  p rzy s łu g ę , winniśmy ośw iadczyć, żeśm y w ykonali 
w yraźne życzenie katolickiego kapłana.

UWIADOMIENIE.
— Tcofi Paszkiewicz rodem  z A ugustow skiego , raczy 

się z głosić w interesie w łasnym  do redakcji Orła Białe
go w  Bruxelli rue Ruisbroek Nr 56.
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